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Opole G, si,
„Nowiny Codzienne“ wychodzą 6 razy tygodniowo — Przedpłata na poczcie 
i u agentów wynosi 1.70 mk. miesięcznie — Cena pojedyńczege numeru 
10 fen. — Zamówienia u listonosza najpóźniej do 25-ego każdego miesiąca 
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Numer 95 Czwartek, dnia 26 kwietnia 1934 r. Rocznik 24

Erbhofgesetz i polska mniejszość w Niemczech
29 września 1933 r. wyszła

et^'a o dziedziczeniu, t. zw.
łgeseiz'

Reichs- 
Na podstawie tej usta-

'własność włościańska jest niepo- 
- ina i prawo do dziedziczenia po- 

a regularnie tylko najstarszy syn,
w razie sprzedaży, nawet 

, wiiym, konieczne jest pozwolenie 
Dj.‘erbengerichtu“. Prawo to jest 
ckieyrriUsowe i obowiązuje całe niemie- 
ta x 'włościaństwo. Ustawa ta powsta- 

CeJu ochrony niemieckiego stanu 
ZiCt:Clańskiego przed rozdrobnieniem 
teRo , a co zatem idzie, zubożeniem 
jto , sianu, Z punktu widzenia nasze- 
iW i- mniejszości polskiej w Niem- 
Sk1; ustawa ta, jako skierowana w
2$ założeniach wyłącznie do nie- 
$ię x|lcu włościan, nie rao:

włościan Polaków w Niem-

polite i Polskiej, kiedy prze­
ważająca liczba śląskich włościan 
przyznaje się do Rzeszy Niemiec­
kiej, nie może pochodzenia 
i przynależności krwi w 
żaden sposób zmieni ć.“
W dalszym ciągu motywów sąd 

zwraca uwagę, że wątpliwe jest, aby 
podleganie ustawie o dziedziczeniu by­

ło ograniczeniem prawa do własności 
w sensie Konwencji Genewskiej.

..Nazewnątrz wygląda to na pe­
wne ograniczenie, ponieważ wie­
śniak nie może rozporządzać do­
wolnie swojem gospodarstwem, je­
dnakże tylko w ramach tej ustawy. 
To ograniczenie istnieje jednak w 
rzeczywistości tylko na papierze“. 
Wyżej przytoczone wyjątki z uch-

nie może stosować

SÜBZ OfZJiitai I MMI
— om Mfi rozmów min. lartnon z polsRimi mężami mano

Dml-7' . Tymczasem zdarzają się wy- 
K że włościanie Polacy zostają
Vw?0wo podciągnięci pod tę usta- 
Nevaśnie niedawno miał taki wy- 

.miejsce na Śląsku Opolskim w 
Mec 'ClCach> gdzie małżeństwo Myśli- 
Doju ^trzymało zawiadomienie, że 
%0 Sają ustawie 0 dziedzictwie. Pań- 

■^śliwcowie uważają, że, jako 
Wic mniejszości polskiej w 

N‘C^h. nie mogą być przymusowo 
r,'Cz-, Tnieei pod ustawę, która ogra- 
teto 'b Prawa do własności. Wobec 
^ri0L,„°żyli sprzeciw w „Anerben- 

. w Wielkich Strzelcach. Jed- 
J>5cZpfbie sprawą tą zajęła się nasza 

wy organizacja — Związek Pola-

wysłał swego specjalnego re-
VJ!i Niemczech — który na rozpra- 
e,^ wysłał swego specjalnego re- 

6r:;edÜt t.a’ dr. Openkowskiego, jako 
y tuwiciela państwa Myśliwców. 

Aślh ^Przeciw odrzucił. Państwo 
s>e drowie podkreślili, że przyznają 

0k mniejszości polskiej, aczkolwiek 
^ckn^mtelami niemieckimi, jednak 
MowjyOma słowiańskiego i krwi sło- 
Me 'oj. Zatem ustawie o dziedzic- 

omgać nie mogą, bo należą do 
Mą J^ości słowiańskiej. W związku 
% bSnmentacją państwa Myśliw- 
D°Me3 . W motywach wyroku m. i. 

^'ał, co następuje: 
oó-ft, ywody małżeństwa Myśliw- 
kjeć_ 0 niemieckiej krwi, niemi cc- 
W* dochodzeniu i słowiańskiej 
żąa1 1 słowiański em pochodzeniu w 
"SDrn 1Ti wyPadku nie nadają się do 
cityiyWłedliwienia sprzeciwu prze- 
niu ° ustawowej liście dziedzicze­
nia, a,‘dałżeństwo Myśliwcowie są 
nVch m®*» tak setki i tysiące in- 
!tii aiąskicłi włościan i wraz z ty- 

mstkimi włościanami jedna- 
krwi i jednakowego pocho- 

citieg ' a Ślązacy są ludźmi niefflie- 
Mą ^r^*ub tego samego pochodzę-

sie przyznają 
ycznie do Rzeezypoś-

Warszawa, 24 kwietnia. Wizyta _ mi­
nistra spraw zagranicznych Francji w 
Warszawie dała możność członkom 
rządu polskiego i ministrowi Barthou 
przeprowadzenia w ciągu dwóch dni 
szerokiej i szczerej wymiany poglą- 
dów. Rozmowy dotyczyły głównie 
linij polityki polskiej i polityki francu­
skiej oraz zasadniczych zagadnień, in­
teresujących specjalnie oba kraje. W 
szeregu rozmów, przeprowadzonych 
pomiędzy p. Barthou a p. ministrem 
Beckiem, a w pierwszym rzędzie w 
ciągu dłuższej rozmowy, którą nńni- 
ster spraw zagranicznych Francji od­
był z Marszałkiem Piłsudskim w cza­
sie swojej wizyty w Belwederze w

dniu 23 kwietnia, stwierdzono przede- 
wszystkiem, że podstawy sojuszu po­
między Polska a Francja pozostały 
niezmiennie trwałe i że sojusz ten jest 
czynnikiem wybitnie konstruktywnym 
w rozwoju polityki europejskiej. Zba­
danie widu aktualnych zagadnień po­
twierdziło wspólną wolę obu rządów do 
dalszej lojalnej współpracy, tak korzy­
stnej dla pokoju europejskiego.

Podróż p. Louis Barthou do Krako­
wa. gdzie spędza on w towarzystwie 
p. Becka ostatni dzień swego pobytu 
w Polsce, da sposobność obu mini­
strom kontynuowania ich rozmów w 
tej samej serdeczności.

gamm zog» warszawę
ease iranmm mmmm serdecznością prawa

■ISDębickiego i radcy Lubiński » • .

I*|
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żegnać. Wypowiedziawszy wyrazy 
podziękowania pod adresem rządu pol­
skiego za serdeczne przyjęcie, które 
mu zgotowano, minister Barthou zaz­
naczył, że wynosi najmilsze wrażenie 
ze swego pobytu w Polsce i ze wzru­
szeniem dziękuje całej ludności za oka­
zane mu dowody sympatji dla narodu 
francuskiego w czasie jego pobytu w 
stolicy. Przemówienie minister Bar­
thou zakończył okrzykiem: „Niech ży­
je Polska!“. W odpowiedzi zebrani 
wznieśli okrzyk na cześć Francji.

wały „Anerbengerichtu“ w Wielkich 
Strzelcach są głównemi punktami, po- 
wodującemi odrzucenie sprzeciwu pań­
stwa Myśliwców.

Przyznać musimy, że mimo najlep­
szej chęci nie możemy zrozumieć prze- 
dewszystkiem twierdzenia, podanego 
jako fakt, że państwo Myśliwcowie 
przyznają się do Rzeczypospolitej Pol­
skiej, kiedy oparte to być może tylko 
na twierdzeniu, złożonem przed sądem 
przez państwo Myśliwców, że są 
członkami mniejszości polskiej, gdy z 
drugiej znów strony jest wiadomem, 
że państwo Myśliwcowie są lojalnymi 
obywatelami Rzeszy Niemieckiej i o ja­
kimkolwiek politycznem przyznaniu 
się do Rzeczypospolitej Polskiej mowy 
być nie może.

Również zrozumieć nie możemy 
twierdzenia sądu, że Ślązacy są ludźmi 
niemieckiej lub pochodzeniem podob­
nej krwi. W dalszym ciągu zrozumieć 
nie możemy, dlaczego ograniczenie do 
własności jest tylko na papierze.

Mamy nadzieję, że sprawę tę wyja- 
śni całkowicie „„Erbhofgericht“ w Cel­
le (Hannover), gdzie za pośrednictwem 
Związku Polaków w N. państwo Mv- 
śłiwcowie złożyli ponowny sprzeciw.

Sprawa ta jest bardzo poważna J 
zasadnicza, to też wyniku jej ludność 
polska w Niemczech oczekuje z dużem 
naprężeniem, tembardziej, że sprawa 
państwa Myśliwców jest pierwszą te­
go rodzaju. Podnieść tu trzeba z uzna­
niem, że państwo Myśliwcowie (p. My­
śliwiec jest prezesem Związku Pola­
ków w N. na powiat strzeleckOdocenili 
znaczenie sprawy i oddawszy ją w rę­
ce Związku Polaków w Niemczech, do­
pomagają do wyświetlenia tej palącej 
kwestii.

Jednocześnie zwracamy wszystkim 
zainteresowanym uwagę, że według 
przepisów prawnych każdy, który 
otrzymał zawiadomienie, że jego gos­
podarstwo zapisane zostało jako „Erb­
hof“ do „Erbhofrolle“, ma prawo w 
ciągu czterech tygodni złożyć sprzeciw 
do „Anerbengericht“, z którego otrzy­
mał wspomniane zawiadomienie.

Do sprawy „Erbhofgesetzu“ wróci­
my wkrótce i omówimy ją dokładnie 
z punktu widzenia praw ludności pol­
skiej w Niemczech.

znaiMena prouamacia Ma
Berlin, 24 kwietnia. Z okazji nad­

chodzącego święta pierwszego maja 
minister propagandy dr. Goebbels wy­
dał proklamację, .w której zapowiada, 
że rząd Rzeszy przedłoży wyniki swej 
pracy narodowi niemieckiemu.

„Precz z podżegaczami wyznania-

wymi i wyzyskiwaczami kapitalisty­
cznymi6 ‘ —głosi odezwa. „Niech świat 
rozumie, że Niemcy chcą pokoju, ale 
zdecydowane sa bronić swej egzy­
stencji narodowej. Naród obudził się 
i maszeruje pod hasłem wolności i 
chleba.“



W sprawie dzierżawców rolnych
Dzień 1 kwietnia był dla wszyst­

kich dzierżawców, którym układy 
dzierżawne zostaną wypowiedziane na 
dzień 30 września br., bardzo ważny.

Co powinni przedsięwziąć dzierża­
wcy w takich wypadkach, żeby nadal 
zatrzymać wydzierżawioną rolę?

O ile istnieje układ dzierżawny, 
który został zawarty na nieokreślony 
czas ustnie czy piśmiennie, wówczas 
wydzierżawiający musi wypowiedzieć 
układ przed upływem roku dzierżawy, 
t. zn. dnia 1 kwietnia.

Dzierżawcy przysługuje prawo sta­
wić do sądu grodzkiego (Amtsgericht) 
wniosek o przedłużenie układu dzier­
żawnego, o ile nie osiągnie on prze­
dłużenia drogą ugody z wydzierżawia­
jącym. Wniosek ten musi był stawiony 
przed upływem miesiąca od dnia wy­
powiedzenia przy urzędzie pojednaw­
czym (Pachteinigungsamt) kompetent­
nego sądu grodzkiego.

Według § 3 obowiązującej jeszcze 
pruskiej ustawy o ochronie dzierżaw­
ców, może urząd pojednawczy posta­
nowić, że wypowiedziana umowa jest 
ważna na dalsze dwa lata mimo wypo­
wiedzenia, pod warunkiem jednak, że 
odpowiada to słuszności. O ile dzier­
żawca nie gospodaruje na roli nad­
zwyczaj źle, to układ powinien być re­
gularnie przedłużony zawsze wów­
czas, jeżeli w przeciwnym wypadku 
nie zostałoby dzierżawcy do gospoda­
rowania więcej niż 10 hektarów ziemi. 
Przedłużenie wypowiedzianego układu 
może nastąpić kilkakrotnie.

Każdy wniosek, który może być 
stawiony także przez wszystkich przy 
jednej umowie zaangażowanych dzier­
żawców na je dnem piśmie, musi być 
uzasadniony. Ponieważ jednak uzasa­
dnienie takie musi być rzeczowe — a 
to wymaga dłuższego czasu— poleca 
się dla zachowania terminu sprzeciwu 
stawić najprzód następujący wniosek, 
który podajemy ze względów prakty­
cznych w języku niemieckim:

Wohnort, den.......
An das

Pachteinigungsamt beim Amtsgericht

Der Unterzeichnete (die Unterzeich­
neten) Pächter hat (haben) vom 
(imię i nazwisko wydzierżawiającego),

Japonia mm sie o 500 samolotom moiennecn
Tokio, 24 kwietnia. Japońskie siły 

lotnicze, które rozporządzają obecnie 
646 samolotami wojemnemi, w r. 1936 
powiększą się o 18 eskadr, liczących 
500 jednostek bojowych. Na ten cel w 
budżecie na rok przyszły przeznaczo­
no 44 miljony yen. Program będzie 
wykonany w ciągu 3-ch lat. Począw­
szy od r. 1934, japońska flota lotnicza 
rok rocznie będzie powiększaną o 6 e- 
skadr.

wohnhaft in........Land gepachtet. Es
liegt ein auf unbestimmte Zeit ge­
schlossener Pachtvertrag vor. Ver­
pächter hat uns das Pachtverhältnis 
am 1. April zum 30. September 1934 
aufgekündigt.

Wir bitten vorerst keinen Termin 
anzuberaumen, da noch Verhandlungen 
augebahnt werden. Zu gegebener Zeit 
werden wir Terminsanberaumung be­
sonders beantragen.

(podpis dzierżawcy wzgl. 
dzierżawców, imię i nazwisko).

jeżeli wniosek taki nie wpłynie do 
urzędu pojednawczego w ostatnim 
dniu kwietnia (możliwie przed połud-

Lipsk. Znany w polskich kołach 
sportowych dziennikarz niemiecki 
major Etscheit, korzystając z otwarcia 
linji lotniczej Berlin-—Warszawa, wy- 
jcdzic w dniu 1 maja do Warszawy, 
by na miejscu przekonać się o spraw­
ności polskich linii lotniczych i odbyć 
kilka lotów samolotami polskiemu Na­
byte z tej racji doświadczenia major 
Etscheit wyzyskać zamierza dla celów 
p r aso wo -pr op agan do wy c h na rzecz 
polskiej żeglugi napowietrznej, prag-

Dumna Rannie mieści 
o sinej nocie molami

Nowy Jork, 24 kwietnia. Wszelkie 
wiadomości prasowe, dotyczące ruchu 
okrętów wojennych amerykańskiej 
floty wojennej przez Kanał Panamski, 
będą podlegały cenzurze. Zarządzenie 
to dotyczy w szczególności wiadomo­
ści o statkach wojennych, które brały 
udział w manewrach floty amerykań­
skiej przy wybrzeżach Oceanu Spokoj­
nego.

niem) wówczas przepada każdy środek 
prawny i wypowiedzenie staje się pra­
womocne.

Jeżeli właściciel ziemi nie wypowie­
dział wogóle, lub nie dotrzymał termi­
nu (t. zn. najpóźniej 1 kwietnia), wów­
czas dzierżawca pozostaje nadał praw­
nym posiadaczem ziemi.

Często się zdarza, że gmina jest w 
układzie zamianowana główną dzier­
żawczynią i ona przejęła zobowiąza­
nie wydzierżawić ziemię członkom 
gminy. W takim wypadku musi gmina 
stawić wniosek w urzędzie pojednaw­
czym. gdyż poszczególni dzierżawcy 
nie są do tego upoważnieni.

nąc przcdcwszystkiem zachęcić udają­
cych się do Polski Niemców do korzy­
stania z polskich Mnij lotniczych. O 
wrażeniach z podróży po Polsce mjr. 
Etscheit wygłosić pragnie ponadto w 
Niemczech szereg odczytów w radjo 
i na zebraniach publicznych.

Major Etscheit jest jednym z tych 
nielicznych Niemców, którzy od sze­
regu lat, mimo różnych przeciwieństw, 
energicznie propagowali ideę zbliżenia 
polsko-niemieckiego.

Rząd wpuszcza Htóiuroa do flusini
Wiedeń, 24 kwietnia. „Weltblatt" 

donosi, że arcyksiążę Eugeniusz, jeden 
z najpopularniejszych członków rodzi­
ny Habsburgów, otrzymał od rządu 
austriackiego pozwolenie na powrót 
do Austrji. Już z początkiem maja ar­
cyksiążę zamierza przybyć do Giim- 
pelfcirchen, gdzie przygotowywane 
jest dla niego mieszkanie w siedzibie 
niemieckiego zakonu rycerskiego, któ­
rego wielkim mistrzem byt arcyksiążę 
Eugeniusz do końca wojny europej­
skiej.

Jeden z Heim Eteraed«
Która oddamna pragaał zDiizenla polsKo-aiamlEsm®

time samobdjczir m mmo
znanego mm eerlBhiago

Wiedeń, 24 kwietnia. Znany berliń­
ski wydawca teatralny Fritz Wrcede, 
właściciel firmy „Felix Bloch Erben1, 
popełnił wczoraj w nocy W jednym z 
hoteli wiedeńskich zamach samobój­
czy przez przecięcie sobie żył. W cię­
żkim stanie przewieziono go do szpi­
tala. Lekarze mają nadzieję utrzyma­
nia go przy życiu.

Jako powód rozpaczliwego kroku

podają dzisiejsze dzienniki wiedeńskie 
trudności gospodarcze przedsiębior­
stwa berlińskiego.

Fritz Wreede byt początkowo ar­
tystą kabaretowym. W Nowym Jorku 
ożenił się z córką tamtejszego wiel­
kiego wydawcy Blocha j stal się w ten 
sposób właścicielem wielkiego przed­
siębiorstwa wydawniczego o znacze­
niu międzynarodowem.

zgon Polana, Rióro Dul amoas# 
tanim

Paryż, 24 kwietnia. W 
zmarł b. ambasador francuski W 
sell i b. gubernator Indochin K# 
kowski. Kłobukowski pochodził z ^ 
dżiny polskiej. Początkowo był ^ 
sulem francuskim w Yokohama» 
roku 1908 zamianowany został 
natorem Indochin, w roku 1911 PoS 
francuskim w Brukseli, w roku P. 
Kłobukowski uczestniczył w pi*aca 
komisji reparacyjnej.

Stosunki kredytowe banków 
skiefa z zagranica przedstawiają , 
według obliczeń tygodnika ,a°* 
Gospodarcza“ obecnie następująco1 
bowiązania banków prywatnych , 
nosiły w końcu ub. roku 247,6 # 
nów złotych. Natomiast insty% 
tym należało się od zagranicy 94,2 ; 
jony złotych. Wobec tego zadluZ 
netto wynosiło 153,4 milj. zł., P°% 
gdy jeszcze przed trzema laty sw 
wiło przeszło 457 milj. zł. NaiP0* 
niejszym wierzycielem banków 
skrch były w tym czasie Niemcy, 
milj. zł.) ale zobowiązania wobec : 
mieć stanowiłby prawie wyłączni6,, 
54,5 milj. zł.) nadwyżki kredy1“ 
banków niemieckich w ich odd#/ 
w Polsce. Skolei najpoważniej 
wierzycielem była Anglja, a nas%' 
Francja. Najpoważniejszymi dh# 
mi banków polskich były Niemcy»" 
ny Zjednoczone i Francja.

Polska flota handlowa liczy # 
ostatniego zestawienia 83 statki-

J

tej liczbie jest 26 statków towaro^ 
i pasażerskich, 23 statki rybackie 
większych statków pomocniczych

Rokowania polsko-sowieckie
sprawie urnowy granicznej o # 
średnią komunikację kolejową ,lf0 
częły się w Wilnie dnia 25 bm.

Ponowne osłabienie dolara
ly wie wtorek notowania na <
kich giełdach europejskich. Jcdn] 
śnie notuje się dalszy spadek d6 
na Berlin. Spadek ten jest szcz6® j 
widoczny na giełdzie w Zurych* < 
również warszawskiej. Na podK 
nie zasługuje wzmocnienie się % 
na Belgję oraz mocniejsza te04 
franka francuskiego w Warsza^1

Angielskie długi wojenne, %
Ameryce, wynoszą według ośWP, 
nia kanclerza skarbu Chamber^ l 
miliardy 600 milionów dolaróW- i 
obecnej chwili Wielka Brytania 
ła razem z procentami 1.466 mdl j 
dolarów. Do zapłacenia pozostayi 
szcze wraz z procentami 4.368 
nów dolarów.

ANTONI MARCZYŃSKI

CZARCI JAR
38) (Ciąg dalszy)

Kochaut odjechał do Borów sam, 
z wiadomością dla Ewy, żeby z obia- 
mem na swego gościa nie czekała, po­
czerń dwaj, panowie ruszyli w stronę 
starostwa.

— Tam czeka mój wózek, który pó­
źniej ostawi szanownego pana do Bo­
rów, -— objaśniał po drodze Rojek. A 
„szanowny pan“, widząc jak wszyscy 
dokoła czapkują przed nafciarzem i 
patrzą z respektem na maleńką perso­
nę drepczącą po prawicy milionera, 
odął się ważnie i z niebywałą elegan­
cją wsunął wolną rękę do kieszeni ma­
rynarki. —- Acha list, — przypomniał 
sobie Minerwę, którą Rafał oszacował 
z miejsca na pięć tysięcy dolarów. Bez 
długich ceregieli zasiadł po prawej 
stronie, jak gościowi przystało, wy­
ciągnął nogi, zagłębił się w podlisz-

kach, puścił kłąb dymu i zapadł W, bło­
gostan. — To rozumiem, — rozmyślał, 
kiedy tuż za miastem prześcignęli roz­
klekotaną bryczkę, z podskakującym 
na niej komicznie Kochautem.

Niestety, gospodarz, przesadnie u- 
przejmie nie pozwolił gościowi na deli- 
beracje i raz po razu wszczynał roz­
mowę, poważnie przeszkadzającą w 
pełnem skupienia rozkoszowaniu się 
hekatomibą świetnych cygar.

— Dobrze niesie, co, — zagaił znów. 
— A szanowny pan ma wózek jakiej 
marki, jeśli wolno wiedzieć. —

Rafał drgnął. Szybko podciągnął 
pod siebie stopy, których pokrowce, o 
wykoślawionych, skośnie ściętych ob­
casach, przykro wyglądały przy ele­
ganckich, półzamszowych Rojka. — 
Czy on kpi ze mnie? — pomyślał.

— Eeeh, wolne żarty, — zaśmiał się 
z przymusem. — Skąd chudemu dzien­
nikarzowi, — mruknął Hafciarz, pota­
kując uprzejmie; — oczywiście, że 
dziennikarstwo nie należy do zawo­
dów rentownych, przynajmniej n nas...

Ale można być dziennikarzem z zami­
łowania, a posiadać przy tern osobisty 
majątek, lub też zawód, bardziej zys­
kowny. —1 Przy wyrazach „inny za­
wód'1 przenikliwe oczy nafciarza mu­
snęły reportera „pod włos1' ostrą 
szczotka spojrzeń, — Myślałem, że pan 
jest także w tern szczęśliwcm położę- 
niu. -—

— Niestety nic! —- oświadczył Ra­
fał oschle; coraz mniej mu się podo­
bała ta pogawędka i te żółte oczy na­
trętne, wywołujące dreszcz, jakiejś 
nieokreślonej trwogi, chociaż uśmie­
chnięte słodziutko.

— No, nic straconego, — zarecho­
tał Rojek, — jak słusznie powiedział 
pewien Amerykanin, mil jony leżą na 
ziemi; trzeba je tylko umieć podnieść.

—• Mateusz Rojek nadskakiwał go­
ściowi z zapałem. Uwydatniło się to 
zwłaszcza wtedy, gdy limuzyna minę­
ła ostre serpentyny, osiągnęła szczyt 
wzniosłego wzgórza i zatrzymała się u 
stóp pałacyku nafciarza.

ł
— Oto moja chałupka, < t 

skromnie gospodarz, pomaga)^ 
ściowi wysiąść z takiemii ceres1, 
jak gdyby był leciwą matrona.Jj1 
ruszkiem. cierpiącym na 
czyli reumatyzm, artretyzm, 
podagrę. Potem znowu go ujął y 
mię i poprowadził do wspania*6'j 
lu, gdzie odebrał od nich kap6' ? 
zarzutkj lokaj, z bokobroda# ^ s; 
Franciszek Józef I-szy i ostatni-, J 
wny niczem gors nowej kosz# f 
w ej. — Ciekawym, czyby sly 
śmiał tein uroczysty bałwan, f d 
go tak połaskotał, — pomyślą1 ^ 
któremu wrócił dobry humor na j 
sługusa w liberii. Nie staw ^ 
czasu na przeprowadzenie teg6 j 
rymentu, bo gospodarz ruszy 
drzwiom i pchnąwszy je. tika#
tarjacfcim oczom długi szereg 
ków urządzonych pokoji. —. , s«- 
— poprawił się Rafał w ducll1V> 
jąc ostrożnie, by czego nie roz 
przewrócić. ,

(Ciąg dalszy nastąpi'-



Kieia i Marcellina

Jutro piątek 
27 kwietnia 

f Piotra Kanizjusza
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4,17 o godz. 

15,51

Zachód:
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; J KRONIKA LOKALNA
* BYTOMSKIEGO

Fabisch uciekł przez granicę
P Bytom. Poszukiwania za zbiegłym 
^bischem nie odniosły skutku. Przy­
puszczają, że uciekł nocą przez ziela­
rz granicę do Polski, udawszy się w 
trunku tar-Gór.tV
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Domagają sią wyrugowania 
polskich nabożeństw

(Korespondencja)

Za oszustwo
, Bytom. Sąd bytomski skazał za o- 
Szustwo podróżującego Karola Schmie- 
pr z Bytomia na 9 miesięcy więzie- 
;ia- Poszkodował on szukających kre- 
fytu, którego chociaż nie otrzymali, 
ta2ał sobie płacić zaliczki.

Z ZABBSKIECM»
Samobójstwo z obawy przed karą
Zabrze 4d-letni robotnik Piotr Nie- 

,ychło, który niedawno temu usiłował 
J^ej żonie brzytwą poderżnąć gardło, 
^ celu samobójczym stoczył się do 
Rybiku świetlnego w miejscowem 
^'ęzieniu sądowem. Skutek był ten, 
^ Połamał sobie żebra i ramię. N. od­
stawiono do szpitala miejskiego, gdzie 
ezy w groźnym stanie.

* gliwickiego

Eksplozja gazu w pomieszkaniu
Gliwice. Wskutek nieuwagi, w po- 

’eszkaniu fryzjera Zimmermanna 
rzy Zillerstr. nie zamknięto dopływu 

sazu. Gaz coraz to bardziej napełniał 
omieszkanie, wreszcie zapalił się od 

^zpalonego pieca i eksplodował. Stąd 
fySzystkie szyby wyleciały w pomie- 
n kaniu a ściana pomieszkania sąsied- 
.’ego została wgnieciona! Także inne 

>any ucierpiały. Pożar ugasili loka­
ty- Szczęściem, że w czasie gdy się 
Parzyła eksplozja, w pomieszkaniu ni- 

nie było.

Cfarosty, pow. kozielski. W naszej 
parafji radoszowskiej od niepamięt­
nych czasów odbywały się tylko pol­
skie nabożeństwa. Dopiero w r. 1924 
wprowadził tymczasowy proboszcz 
nabożeństwa niemieckie. W niedzielę 
więc mamy ranne nabożeństwo po 
niemiecku, sumę po polsku, z niemiec- 
kiem wzgl. polskiem kazaniem. W dru­
gie święta, jak! w Boże Nar., Wielka­
noc i t. d. bywa odwrotnie: polskie na­
bożeństwo rano, a suma po niemiecku. 
Pozatem dwa razy w tygodniu msze 
szkolne, t. zw. „Schulmesse“.

Ten stan jednak nie spodobał się 
kilku renegatom. Postanowili przeto 
pójść do ks. prob, i domagać się zupeł­
nego wyrugowania nabożeństw pol­
skich, a zastąpienia je niemieckimi. Tak 
samo miało być z nieszporami, a na­
pisy na stacjach Męki Pańskiej miały 
być przepisane wyłącznie na język 
niemiecki.

Ks. prob, atoli, kierując się słusz- 
nemi zasadami, że Niemcy miejscowi 
aż nadto posiadają nabożeństw nie­
mieckich w stosunku do rzeczywistej 
ilości rodzonych Niemców, na zmianę 
nabożeństw się nie zgodził.

Postanowili chwycić się innego 
środka, by tylko dojść do upragnione­
go celu. Stworzyli t. zw. „Sprechchor“, 
składający się z nauczycieli Schafar- 
czyka z Chrostów, Świerżyny z Do- 
bieszów i Mazura z Radoszów, z sio- 
dlarzy Schweda i Bulla oraz osadni­

ków Eickhoffa i Aus ta, dwaj ostatni 
pochodzący z Westfalji. Dnia 14 kwiet­
nia miał być pierwszy publiczny wy­
stęp „Sprechchoru“. Zgromadził się 
przed plebanią chcąc zaagitować 
za nabożeństwami niemieckiemi a wy­
rugowaniem polskich. Do słowa jednak 
nie doszli. Parafianie bowiem, dowie­
dziawszy się o zamierzonej demon­
stracji, również zebrali się przed ple­
banją i demonstracji przeszkodzili, do­
kumentując temsamem, że polskich na­
bożeństw nie pozwolą sobie odebrać. 
Osadnik Eickhoff zresztą miał się wy­
razić, że po to przyszedł do Rado­
szów, bjf wprowadzić „niemiecką kul­
turę“.

Wobec nieudania się pierwszej de­
monstracji, postanowiono ją powtórzyć 
w niedzielę, dnia 22 bm., zaraz po nie- 
mieckiem nabożeństwie. Tymrazem 
sprowadzili sobie okolicznych żandar­
mów. Manifestanci krzyczeli precz z 
wszystkiem co polskie, precz z pro­
boszczem, który nam nie chce po nie­
miecku odprawiać nabożeństw; jesteś­
my w Niemczech, dlatego musi być 
wszystko po niemiecku. Gdy się wy­
krzyczeli, zaśpiewali hymn narodowy.

Przypatrującemu się temu ludowi 
serce się krajało. Ks. prob, się roz­
chorował. Jak potrzebne są nabożeń­
stwa niemieckie, świadczy pustka w 
kościele. Parafianie natomiast tempil- 
niej uczęszczać będą na polskie nabo­
żeństwa i wydrzeć ich sobie nie poz­
wolą.

ł ÖPOUMIEGÖ
Stary most Odrzański od środy 

zamknięty
Opole. W celu dokończenia prac 

starym przerobionym moście
dniarzańskim, będzie tenże od środy,

Jedzlemy na Zjazd Polaków z Zagranicy
Informacje udzielają Oddziały i Dzielnice Związku Pola­
ków w Niemczech

25 kwietnia, do włącznie soboty 
% ' kwietnia dla wszelkiego ruchu7-o\v wo-

eSo zamknięty.

Skonfiskowano 1176 jaj
Opole. Także podług nowego roz- 

jjjj^^dzenia procudent może masło i 
wa, wyprost konsumentowi sprzeda- 
ńius’ ecz handlarz przy sprzedaży jaj 
2eSl się poddać pewnym przepisom. 
omp°We to rozporządzenie jest jeszcze 
WJf06’ dowodzi fakt, że na ubiegłym 
ii0r tygodniowym w Opolu obłożo- 
jąj nandlarce 1176 niestemplowanych

Z OLESKIEGO
Dzieci spowodowały spłonięcie brogu 

Olesno. W poniedziałek w wieczor­
nych godzinach spalił się doszczętnie 
bróg słomy rolnika Buchty, zam. przy 
szosie Opolskiej. Ogień spowodowany 
został przez bawiące się dzieci. Szko­
da wynosi okrągłe 500 marek.

Grom zniszczył stodołę 
Borkowice, pow. oleski. Podczas 

przechodzącej burzy uderzył grom w 
stodołę właściciela Moczygemby i za­
palił ją. Stodoła spłonęła doszczętnie.

Z NIEMODLIŃSKIEGO
Znowy wypadek, spowodowany 

lekkomyślnością
Niemodlin. Samochód ciężarowy z 

przyczepką jechał z .frydladkaw stro- 
nę Jamki. Jakiś W-^tm chłopak z 

miejscowości Heinrichau jedną ręką 
uwiesił się u auta, druga kierował ro- 
wer. Nagle chłopak upadł. Rower jego 
przechylił się bez uszkodzenia na stro­
nę, podczas gdy on sam dostał się rę­
ką pod koła. Cała ręka została kilka-

Przełożenie koryta Odry
WSt?1acib6rz- dak się 'dowiadujemy, za 
IWeniem się nadprezydenta
Bp-i-. era
^Inie w ministerstwie skarbu w

osiąsnięto zgodę i potrzebne 
"70 przeprowadzenie ko-

HicJi iunem miejscu. W ostat-

płożenie

^'ch a ■ . “mcm miejscu. vv
dzj|v Zlęsiątkach lat powodzie wyrzą- 

^lastu wielkie szkody. Jedynie
DomńptGnie Odry może miastu być 
sta Także dla rozbudowy mia
BouipY• * ten okaże się korzystny, 
dą ijCy'az Przy Raciborzu Odra posia- 
bl,dowv-e okręty, możliwość więc roz- 
Ba. Mnr'; miasta była bardzo ograniczo­
ne? h^. ^leg Ddry przeprowadzi się 

ooimę na wschód Raciborza.

I«*il 3rS
Odry przy Miedonji do obecnego ko­
ryta. Przez wybudowanie tamy, która 
początek weźmie od południowo- 
wschodniej strony Raciborza na tere­
nie wolnym od powodzi, az do części 
miasta Piania i Ostróg, będzie naj­
lepszą ochroną przeciw: powodzi. Na 
przeprowadzenie tych pra potrzeba 
będzie czterech do pięciu lat i w cza
sie tym setki robotmkow otrzyma pra- — —
cę. Nowe koryto Odry rozciągnie się , procesja dookoła , „„ _____ ,
wdłuż na przestrzeni 7,5 kilometra- błogosławieństwo. Po południu o godz. 
wej. I 3-ciej odbyły się uroczyste nieszpory.

krotnie złamana i twarz pokaleczona. 
W ciężkim stanie odstawiono chłopa­
ka do domu chorych. Samochód poje­
chał dalej i prawdopodobnie kierow­
nik jego nie zauważył wcale rozgry­
wającego się za jego plecami wypad­
ku.

Z uroczystości edguslouiej
Wójtowawieś-Szczepanowice, pow.

opolski. W zeszłą niedzielę, dn. 22 bm. 
odbył się w naszej parafji doroczny 
odpust. Uroczystość odpustowa ob­
chodzona jest w naszej parafji na 
cześć św. Józefa, patrona naszego ko 
ścioła.

Spowodu sprzyjającej pogody, przy­
było bardzo dużo zamiejscowych goś­
ci. Również i procesje z okolicznych 
wiosek, stawiły się licznie. Przybyły 
z Górek, Chrzumczyc-Zlotnik, Folwar­
ku, Boguszyc-Dzwonnic, Chroszczyny, 
Pólwsi i Nowejwsi. W serdecznych 
słowach powitał wszystkich przyby­
łych, a szczególnie procesje, ks. prob. 
Tokarz, dodając, że i z naszej pa­
rafji wyruszy procesja, gdy u nich bę­
dą obchodzić odpust. Jest to bardzo 
piękny zwyczaj, jeżeli lud tak chętnie 
i licznie przybywa na odpusty, ażeby 
wspólnie wznosić modły do Boga. 
Kazanie wygłosił ojciec franciszkanin 
z św. Anny. Wskazywał i przedstawiał 
nam naszego patrona, jako dobrego 
ojca i orędownika wiary św. Również 
i my w dzisiejszych ciężkich czasach 
coraz to bardziej się przywiązywać 
mamy do wiary świętej, do Boga, bo 
tylko on sam może lepsze czasy przy­
wrócić.

Podczas mszy św., przy której asy­
stowali 2 księża, przygrywała orkie­
stra. Również i miejscowy chór od­
śpiewał jedną pieśń na głosy, na cześć 
św. Józefa. Pod koniec odbyła się 

kościoła, a później

Ceny targowe
Opole. Ceny były następujące: pa­

ra gołąbków 80—100, gąsię 120—150, 
kura na zupę 200—250, wieprzowina 
65—70, wołowina 55—75, cielęcina 
50—60, świeża słonina 80, łój 60—70, 
wędzona słonina 100, masło 140, jajka 
10 sztuk 55—65, biały ser 20, kartofle 
ctr. 250—280, do sadzenia do 350, funt 
szparagów 40—80, szpinak 20, jarmuż 
20, cebula 10, do sadzenia 35, pęczek 
kalarepy 35—40, radyski 7 i pół do 10, 
ogórek 40—60, 10 funtów rab arbero 
55, rośliny jarzynowe 10—20, 2 rośli­
ny pomidorowe 15 fen.

Pierwsza sieninzicja w opolu
Opole. Przed tutejszą wielką Izbą 

Karną wydano w poniedziałek pierw­
szy wyrok sterylizacji. Rozchodzi się 
o robotnika Fr. Kompallę, odsiadujące­
go obecnie ciężkie więzienie w Strzel­
cach. Zboczeniec ten był już pięć ra­
zy karany za zbrodnie przeciw moral­
ności, razem na siedem lat więzienia 
ciężkiego. Ofiarami jego były 56-letnia 
kobieta jak i dzieci, pasące bydło na 
łące, lub bawiące się poza miastem. 
Do ostatniej zbrodni, za któr'ą otrzy­
mał dwa lata więzienia ciężkiego K- 
nie przyznał się. Powołany jako rze­
czoznawca, radca med. dr. Wiesner, 
przedstawił Kompallę jako zawodo­
wego zbrodniarza, który już w 29 ro­
ku życia poraź pierwszy dopuścił się 
gwałtu. Przeciw sterylizacji rzeczo­
znawca nie miał nic do zarzucenia.

Już nie Berlin, lecz orezue 
miele neimeiel urodzin

Berlin. Jak statystycznie stwier­
dzono, przez wiele lat Berlin wykazał 
najmniejszą liczbę urodzin. Jeszcze w 
roku 1932 urodziło się w stolicy nie­
mieckiej na 1000 mieszkańców 8,1 lu­
dzi. W drugiej połowie ubiegłego ro­
ku jednak nastąpiła zmiana w dziedzi­
nie urodzin miasta Berlina. Liczba 8,1 
urodzin na 1000 mieszkańców w Ber- 
inie powiększyła się bowiem na 8,7 a 
na miejsce Berlina posunęło się Drez­
no, które w wspomnianym okresie mia-
o 8,1 wzgl. 8,2 urodzin na 1000 osób. 

Zmiana co do liczby urodzin w Berli­
nie ma swą przyczynę przedewszyst- 
kiem w wzrastaniu liczby zawartych 
małżeństw. Na drugiem miejscu jednak 
także uwzględnić trzeba zmniejszenie 
się spędzania płodów.

napad ramami na staruszku
Berlin. Nieznani sprawcy dopuścili 

się w Berlinie napadu rabunkowego 
wobec 67-letniej nauczycielki, której 
odebrali torebkę, zawierającą 250 mk. 
Szczegóły napadu przedstawiają się 
następująco: Nauczycielka była na od­
wiedzinach u krewnych. Gdy późnym 
wieczorem udała się do domu na ulicy 
zatrzymali ją dwaj nieznani mężczy­
źni, żądając, aby im oddała torebkę. 
Gdy kobieta nie chciała zadość uczy­
nić bezczelnemu żądaniu, i głośno 
krzyczała o pomoc, odebrano jej prze­
mocą torebkę. Potem sprawcy uciekli. 
Wypróżnioną torebkę znaleziono na- 
steonego dnia w pobliżu miejsca, gdzie 
dokonano napadu.

Zderzenie samolotom m powietrzu
Warszawa. Pod Warszawą zderzy­

ły się w powietrzu dwa samoloty ćwi­
czebne. Oba samoloty uległy znisz­
czeniu, dwóch lotników zostało zabi­
tych. Dochodzenia są w toku.

Krwawa mama potion z mottami
Nowy Jork. Pomiędzy policją a 

gangsterami doszło do starcia, w któ­
rego wyniku 3 osoby zostały zabite i 
3 odniosły rany. Wśród gangsterów 
znajdował się, jak przypuszczają, słyn­
ny bandyta Dillinger, poszukiwany 
przez policję od czasu sensacyjnej ii- 
cteczki z więzienia w dn. 3 marca 
przed spodziewanym wyrokiem 
śmierci.



Tragical zgon phi e mm*
Warszawa. Onegdaj nadeszła tu wia­

domość o katastrofie, której uległy 2 
pasażerki polskiego statku „Kościusz­
ko“, odbywającego obecnie wyciecz­
kę na południe. W Casablance (Ma­
rokko) statek zatrzymał się na 3 dni.

Dwie pasażerki „Kościuszki 6 pp,: 
Zofia Charlemagne owa i Zofja Rosie- 
wieżowa, urzędniczki z Warszawy, 
odłączyły się od wycieczki ogólnej, by 
na własną rękę odbyć przejażdżkę do 
Marakeszu samochodem:'-taksówką,
prowadzoną przez tubylca.

Jadąca z nadmierną szybkością tak­
sówka starła się z samochodem cięża­
rowym. Uderzenie było tak silne, że 
taksówka trzykrotnie przekoziołkowa­
ła się. Jednocześnie nastąpił wybuch 
benzyny.

P. Zofja Charlemagne'o wa względ­
nie szczęśliwie wyszła z wypadku, a- 
czkolwick uległa ciężkiemu potłucze­
niu, gdyż tymczasem towarzyszka jej, 
p. Zofja Rośiewiczówna doznała zła­
mania kręgosłupa.

Wszelki ratunek okazał się płonny: 
młoda, trzydziestoletnia kobieta, zmar­
ła w poniedziałek w szpitalu w Casa­
blance.

to siadzie zawiei „luziianii“
Rzym. Podczas wojny zatonął od 

niemieckiej miny amerykański okręt 
„Luzytania“ w pobliżu brzegów An­
glii. W kasach „Luzytanji“ znajdowa­
ły się wielkie ilości złota, oraz drogich 
kamieni. Ponieważ w tern miejscu mti- 
rze ma zaledwie 80 m głębokości, nie 
jest więc niemożliwem wydobycie o- 
wych skarbów.

Zadania tego podjął się słynny wło­
ski statek „Artigłio‘‘, który wsławił się 
przed paru laty wydobyciem sztab 
złota z zatopionego okrętu „Egipt".

Nurkowie zaopatrzeni w olbrzymie 
elektromagnesy, zdołali dzięki nim 
wydobyć ze zmurszałego kadłuba „E- 
giptu“ kasetki żelazne, zawierające 
złoto. W ten sposób będą oni starali 
się również wydobyć na powierzchnię 
morza skarby „Luzytamjf1. Pierwszy 
krok już został Zrobiony, mianowicie 
natrafiono pod 51-ym stopniem i 28 
minut północnej szerokości, oraz 8 st. 
41 minut zachodniej długości w głębi 
70 m, na zatopiony statek, który we­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa 
jest „Luzytania'.

sziacneto czyn m
Z Nowego- Jorku donoszą o szlachet­

nymi przykładzie obowiązku obywatel­
skiego ze strony kobiety, Polki Lud­
wiki Bonaekioj. wdowy po robotniku 
i matki trojga dzieci . Bonacka jako 
bezrobotna, otrzymywała zasiłek ma­
gistracki. Kilka dni temu jednak uda­
ło jej się otrzymać stałą pracę. Nie 
zwlekając, odesłała otrzymany ostatni 
zasiłek i równocześnie wystosowała 
pismo do administracji miejskiej nastę­
pującej treści:

„Drobnemł ratami — pisze Bonacka 
— zwrócę 97 dolarów i 30 centów, 
jakie mi wypłacono w postaci zasił­
ków, gdyż z pomocą Bożą otrzyma­
łam stalą pracę. Przykro mi, że nie 
mogę wszystkiego odrazu zwrócić, 
lecz spodziewam się, że wkrótce od­
dam całą kwotę, którą miasto będzie 
mogło obdarzyć kogoś, bardziej ode- 
mnie potrzebującego“.

Prasa, podnosząc szlachetny gest 
Polki, stwierdza, że jest to pierwszy 
wypadek, by bezrobotny, obdarzony 
zasiłkiem, uważał zasiłek ten jako 
„pożyczkę“.

Srebro i klejnoty łupem kradzieży
Berlin. Nieznani złodzieje włamali 

się do mieszkania dawniejszego puł­
kownika E. v. W. przy Katharinenstr. 
w Halensee. Złodzieje zabrali srebro, 
drogocenne przedmioty i klejnoty za 
kilka tysięcy Rm. Wśród skradzionych 
rzeczy znajduje się m. in. kilka meda­
lików z złota, jeden zegarek i jeden 
talar z Anhaltu. Srebro po większej 
części oznaczone jest literą W. albo H.

0 mistrzostwo Niemiec w piłce nożnej
Niedzielne walki piłkarzy o mi­

strzostwo Niemiec przyniosły oczeki­
wane zwycięstwa niektórych drużyn. 
Z drugiej strony jednak nie odbyło się 
bez niespodzianek. — W Norymbergii 
spotkał się Dresdener S. C. z 1. F. C. 
Nuernberg przed 30-tysięczną publicz­
nością. Po zaciętej walce zwyciężyli 
Drezdcńezyey w stosunku 2:1. Atak 
ich i obrona były pierwszorzędne. No- 
rymberczycy nie grali w dawniejszej 
ich formie i zawodzili w ataku. — W 
grupie wschodniej w Bytomiu walczy­
ły drużyna Viktoria—Berlin i Beuthen 
09. Twierdzenie niektórych fachow­
ców, że drużyna berlińskiej Viktorji le­
piej gra przed obcą publicznością, ani­
żeli na własneml boisku w Berlinie 
sprawdziło się tymrazem w całej peł­
ni. Prawic od początku gry aż do koń­
ca Bcrlińczycy mieli znaczną przewa­
gę nad przeciwnikiem, który przegrał 
4:1. U Viktorji1 dobrze grali Steinholz I
1 Schlichter, najlepszy gracz z Byto-
miaków był Malik I. Inne wyniki z 
walk o mistrzostwo Ni emie c : Wacker- 
Halle—Borussia-Fulda 2:1 (0:1); Vik- 
torja-Stolp—Preussen-Danzig 3:1,
Schalke 04—V. f. L. Benrath 0:1; 
Werder Bremen—Eimsbuettel 2:1; Ki­
ckers-Offenbach—-S. V. Waldhof 2:2, 
Muclheimer S. V. —- Boeckinger Union 
2:0.

Estonia przegrywa ze Śląskiem 7:9
Katowice. W niedzielę, późnym 

wieczorem rozegrany został na Ślą­
sku międzynarodowy mecz bokserski 
pomiędzy reprezentacjami Estonii i 
Śląska. Zwyciężyli Ślązacy w stosun­
ku 9:7.

W wadze muszej Jarząbek pokonał 
Freymutha.

PB06BAÜ BADU W?
Piątek, dnia 27 kwietnia br.

Warszawa fala 1415 m.:
7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze“.

7.05 Gimnastyka.
7.25 Muzyka poranna.
7.35 Dziennik wieczorny
7.55 Chwilka gospodarstwa domowego.
8.00 Program na dz. bież.

11.40 Codz. Przegl. Prasy Polsk.
11.50 „Życie artyst. stolicy“
11.57 Sygnał czasu.
12.05 Koncert w wyic zesp. jazzów.
12.30 Wiadomości meteorologiczne 
12..) 3 Dalszy ciąg muzyki jazzowej
12.55 Dziennik poludn.
15.05 Wiadomości o eksporcie .polskim.. .
15.10 Wiadomości gospodarcze.
15 20 Koncert Orkiestry Dętej
16.20 Przegląd wydawnictw.
16.35 Koncert
17.00 Koncert kameralny
17.30 Odczyt
17pa „Postawa wychowawcza nauczyciela przy 

opracowywaniu nowych programów“
18.10 Muzyka lekka.
18.50 Program na dzień następny.
18.55 Rozmaitości.
19.10 Dokąd jechać w święto?
19.15 „Wiadomości rolnicze“
19.25 Felieton aktualny.
19.40 Wiadomości sportowe 
19.47 Dziennik wieczorny
20.00 Myśli wybrane.
20.62 Pogadanka muzyczna.
20.15 Koncert symfou.
22,3 1 Muzyka taneczna z „Adrji“
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla kom. lotu. 

i komunikat policyjny
23.05— 23.30 Dalszy ciąg muzyki tanecznej

Katowice, fala 395,8 m.:
7.00—8.06 Audycja poranna z Warszawy.

11.35 Program na dzieli bieżący.
11.40 Codz. Przegląd Prasy Polskiej z Warszawy.
11.50 Wiadomości bieżące.
11.57 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał z Krakow»
12.05— 13.05 Transmisja z Warszawy
15.00 Giełda Zbożowa i Towarowa w Katowicach.
15.05 Komunikaty z Warszaw^'.
15.20 Płyty gramofonowe
16 10 Z życia Z w. Młodzieży Polskiej
16.15 Kronika harcerska
16.21—18.50 Transmisja z Warszawy 
18.=;» Płyty gramofonowe
19.00 Program na dz. aast.
19.05 Rozmaitości.
19.10 „Przyjęcie do rodu“
19.25 Transm. z Warszawy.
19.43 Wiadom. sport, ze Śląska.

W koguciej Krawczyk wygrał z 
Kaebi.

W piórkowej Matuszczyk uległ Ze- 
bergowi1.

W lekkiej Białas przegrał z Stypu- 
iovem.

W półśredniej Ra ba risk i przegrał 
z Selen drem.

W średniej G burski wypunktował 
Kapustina.

W' półciężkiej Wrazidło zremisował 
z Romerem.

W ciężkiej Uh erek znokautował w 
pierwszej rundzie Estończyka Abel- 
mana.

21 15 Fleśni robotnicze 
2-3.00—24.00 Pieśni i duety

Najciekawsze Audycje w Europie:
J6.10 Hilversum. Koncert symfoniczny
16.20 Wilno. „Fortepian i jego literatura“
16.35 Warszawa. Pieśni kompozytorów polskich
18.10 Poznań, Recital skrzypcowy
18.35 Lwów. „Niedoceniani wrogowie“
19.10 Katowice. „Przyjęcie do rodu“ — wyd°s) 

Zofja Kossak-Szczucka
20.00 Bukarest. Koncert symfoniczny
20.00 Oslo. „Ptasznik z Tyrolu“ — op. Ze,llera
20.00 Stokholm. Koncert symfoniczny 
20.02 Ryga. Koncert symfoniczny
20.10 Poste Parisien. Koncert symfoniczny 
20.40 Iiutzen. „Mesjasz“ — oratorium Haendia 
20.55 Wiedeń. Koncert symfoniczny
21.00 Londyn Reg. Koncert muzyki współczesne!

$:w
4

Z życia towarzystw k
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Skandaliczne sceny w „Cirkus Busch“
Podczas zawodów zapaśniczych w 

berlińskim Cirkus Busch przyszło do 
skandalicznych wystąpień jednego z 
zapaśników. W drugiej rundzie spot­
kania między Hansem1 Schwarzem a 
Francuzem Raol St. Mars ten ostatni 
widocznie zapomniał, że jest zapaśni­
kiem, bo nagle pięściami zaczai bić 
przeciwnika. Gdy grono sędziów pró­
bowało rozdzielić walczących. Fran­
cuz rzucił się nawet na bezpartyjnych. 
Po krótkiej naradzie sędziów Raoul St. 
Miars został wykluczony od dalszego 
brania udziału w zawodach. Dalsze 
walki odbyły sie normalnie. Garka- 
wicnko spotkał się z murzynem Thom­
psonem, który kilkakrotnie udowodnił, 
że należy do najlepszej klasy zapaśni­
ków. Po 21-minutach walkę przerwano 
mimo. że nie zwyciężył ani Thompson, 
ani zeszłoroczny mistrz świata Garka- 
wienko. Również nie rozstrzygnięto 
walki między Colevem i Amerykani­
nem Siki, który Rtimuńczykowi ciężko 
dokuczał. Iwanoff wygrał z Stoll cm a 
ex-mistrz świata Jaago zwyciężył Zei- 
sicha po 84 minutowej walce.

19.47 Transm. z Warszawy.
23.0« Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

W r o c ł a w, fala 315,8 m.:
6.25 Koncert popul.

11.50 Koncert Śląsk. Ork. Symfonicznej
13.40 Dalszy ciąg koncertu
16.00 Koncert pop.
18.05 Program dla młodzieży
19.09 Płyty gramofonowe
20.15 Audycja państw.
21.15 „Melodie wiosenne“
22.50 Muzyka nocna z Monachium

Koenigswusterhausen fala 1571 n.;
6.05 Gimnastyka.
6.20 Koncert z Kilonji 
8.45 Gimnastyka kobieca

12.10 Muzyka operetkowa i filmowa
14.00 Kompozytorzy niemieccy (Koncert z płyt) 
1515 Program dla dzieci
»6.60. Koncert z Moniu bjvm
17.30 „Kompozytorzy o kompozytorach“
18.45 „Kraj w zmierzchu“ -
19.00 Koncert radjoorltiestry 
20-15 Audycja państwowa

Wyjazd wycieczki do Krakowa
nastąpi w piątek, dnia 27 kwietnia b. r. z Op»1' 
o godzinie 10,45 z Strzelec o godzinie # 

Zbiórka dla wszystkich uczestników f 
t o m i u w poczekalni lii klasy o godz. 12,50.

Dzielnica I.
Związku Polaków w Niemczech T. Ł
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Zgłoszenia

na wycieczkę krajoznawczą po Polsc£
w czasie od 5. VIII do 11. VIII. 1934 przyi»«*
z PO w. opolskiego, prudnickiego i fl*e’ 

niemodlińskiego
Franciszek Kotula, Oppeln O-S. Nikolaistr.

Z pow. raciborskiego i kozielskiego
Leon Czogalła, Ratibor O-S. Garfensr. 9,

z Pow. strzeleckiego
Jan Wawrzynek, Gross-Strehlitz O-S. Lub1’"1' 
tzerstr. 21.

Z POW. bytomskiego i Zabrza
Alois Pawüczek. Reuthen O-S. Gieiwitzerstr. 1 '

z pow. dobrodzieriskiego
Jan KotuIIa, Gnttentag O-S. Brauereistr.,

z pow. oleskiego
Jan Rychel, Rosenberg O-S . LandsberKef- 
Chaussee,

z pow. gliwickiego ..
Wiktor Gorzolka. Gleiwitz O-S. Wiihelmstr. 
Zgłoszenia przyjmuje się do 10 maja br. 

portów nie potrzeba, pojadziemy bowiem na zbi#] 
rowy paszport „Sammelpass“. Przy zgłoszeni« 0> 
leży podać imię i nazwisko, datę urodzenia, 
wód, miejsce zamieszkania i przynależność P8"' 
stwowq (Staatsangehörigkeit).

Dzielnica 1.
Niemczech T.

%

to

Związku Polaków

Uwaga Młodzieży 
w Wielkim Dobrzyniu

W przyszła środę, dnia 2 maja odbędzie s|® 
lekcja języka polskiego oraz śpiewu. Przybyć 
każdego członka jest obowiązkiem.

Zarzad-

Wyeieczka do Częstochowy i Gide1

w dniu „ ______ _
i GideL Koszta podróży, obiadów

Kolo Przyjaciół Harcerstwa z Bytomia urząd*’ 
5-20 maja br. wycieczkę do Czestoch<”* 

i noclegów 01

nieczlonków 10.50 mk. Zgłoszenia przyjmują 
niedzieli, 29 bm„ w biurze P. K. Tow. Szkoli®8 
w Bytomiu, Gieiwitzerstr. 10, i p. Wodara, 
Piekarerstr. 45 Hinterhaus. Wycieczka potrwa 0 
S-go popołudniu do 8-go maja wieczorem. ^r _ 
zgłoszeniach należy podać: imię, nazwisko, adt®'1 
datę urodzenia, obywatelstwo i zawód, co jest r 
trzebne do paszportu zbiorowego. Bliższe inior01 
cje jeszcze podamy. Zarząd. .

fes

6(*oa,®r**ma*er
z centralo smarowaniem 
i stalowym dyszlem

Lekki dwuzaprzęg (ko­
siarka dla krów) 4’ 
Dwuzaprzęg 41/®’ i 5’ 
Zaprzęg pojedynczy 
31/»’ z nożycami 

Więcej lak tylko jedna kosiar­
ka obracająca się w oliwie.

Wyrób niemiecki,
Do nabycia:

„ROtor M zew. W

Ceno RM «S,-

W dobrych składach fachowych bieg maszyny 
zostanie Wam chątnie zademonstrowany.

Misie?
mmia maszyna roczna do graila
z kołem rozpędowem i kierownicą 
na dole.
D.R.P. D R.G.M.

Mailzwycwi 

lekki kleg

Hilf aide za niszę gazetę*
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Żubry puszczy Białowieskiej
(Z okazu zapowieni «owieczki związku foizmw w Kuczek as warszawy, Wilna i Biaiswleżi)

k!"y, podług Długosza, poza pusz-
W,

puszczy Kozi endeckiej i Je-
^-•'«■owicską znane były w XV

,ol*

Br

r.z-

i*'

Klej w Radomskiem, w, puszczy 
^^«ekiej, koło Przasnysza i pu- 
2 Nicpotomickiej pod Krakowem, 

Dąl ,are wzrostu zaludnienia żubr co- 
|i,Sle do dzikich ostępów w puszczy 
Pok^^kkiej w 1627 r. Tury były 
fattii ne d° wołów z olbrzymierni ro- 
k ’ rozmiarami jednak większe od 
ty'. Żubry natomiast mają silnie ro- 
ąjętą przednią część ciała, kark 

i njpH Frbaty, kudłatą grzywę, brodę 
j^że, ale silne rogi. 

itji^zptocznie w puszczy Białowie­
żo I)°:^azać się żubrom z psem, któ- 
&;ianie lubią, rzucają się na niego i 
iicjR calem stadem, a ponieważ pies 

^ swego pana, więc łatwo o 
Żto i Ostrzegał mnie o tern i o- 
c^j aal jeden z leśniczych. Oto je- 
\ ra? bryczką i będąc już blisko do- 
Ito’j nię spodziewał się spotkać na 
to £ . żubrów, wypuścił więc jadące- 

w bryce psa.. Pies poczuł
r'ekr% pasące się żubry, pobiegł do

53-
rsf
Dl«'
i»'iŁ

rzuci} zacząl szczekać, a te wówczas 
się na niego. Pies biegł ku 

'% j | e> co widząc woźnica, zaciął ko­
nwie zdążyli wjechać w bramę 

zaraz zamknięto, nie wpu- 
szturmujących żubrów.

'at et? Podobne zdarzeń 
Bożego Narodzenia

'"i'af R11 Podobne zdarzenie: podczas 
lo 2 Bożego Narodzenia przyjechał 
^On?16 Pewien znajomy inżynier

synami, prosząc, ażeby im po- 
Izieij *$”7’ których jeszcze nie wi- 
kzji\ Mróz był nieduży, j ładny, sło- 

!esJ dzień, więc postanowiliśmy iść 
.0 najbliższej, o trzy kilometry 

^st z^anej karmuszki, to
°dołki z sianem, przeznaczonemi)K. . z Sianem, 

u ar milenia zwierząt. Vvv.rm„-J_^GgF^Pdząc z domu, poleciłem słu- 
ka'if11-6 wypuszczać psa. Stało się 
°Wę łPaczei Gdyśmy już uszli po- 
Żgj ,l0gi’ wypuszczona wyżeł przy- 

!i.se., 0 omie. Nie chciałem wracać 
chłon ' domL1’ tembardziej, że jeden 

pi( Pc°w ofiarował się psa prowa- 
Ł jo na smyczy. Przyszedłszy na 
-^ar' Uszliśmy do stodółki, gdzie 
W i,xv: olszy kilka minut ,zobaezy- 

^(Je. ?rzybłiżające się żubry, które 
rŃ«n do drabinki i zaczęły jeść 
■.% J-6 Pa 11'B siano. Przypatrywa- 
ScMnje żu;brom przez dość duży w 
k\vu otwór, przeznaczony dla prze- 
Fe je, Powietrza. W pewnym momien- 
l z chłopców wyciągnął rękę
Żiy yc,l żubra za rogi. Żubry prze- 
^°dółv-lę 1 rozbiegły. Wyszedłszy ze 
^tan ’’ uszliśmy kawałek drogi i 
^Owiliśmy puścić psa luzem.

Dl):

Pleas węchem pobiegł za żubrami. 
Nie upłynęło może pięć minut, gdy na- 
gle dało się słyszeć przybliżające się 
skomlenie uciekającego psa, i tętent 
goniących go żubrów. Przejęci gro­
zą położenia weszliśmy nai dach znaj­
dującej się w pobliżu piwnicy, prze­
znaczonej do przechowywania karto­
fli i buraków dla karmienia dzików. 
Zaledwie znaleźliśmy się na tern pro- 
wizorycznem schronieniu, gdy pies, a 
z at nim żubry, zaczęły biegać wokoło 
piwnicy. Trzymany za rękę przez to­
warzyszy, nachyliłem się, chwyciłem 
za obrożę wspinającego się psa i wcią­
gnąłem go na dach. Żubry odeszły i 
niebezpieczeństwo minę 1 o.

Mylne jest twierdzenie, że żubry 
trzymają się tylko tam, gdzie rośnie 
trawa zwana żubrówką, której jest 
bardzo nie wiele, a którą spotyka się 
i w innych miejscach, jak naprzykład 
w Lewiczynie koło Mławy. W zunie 
oprócz siana i trawy spod śniegu od­
grzebywanej, pokarm dla żubra stano- 
wią gałązki łozy, łosiny, leszczyny i 
trzmieliny.

Ukazem carsko-rosvfsk'im polowanie 
na żubry było wogóle zabronione. 
Mógł polować tylko cesarz i to na 
samce. A ponieważ Mikołaj II, polu­
jąc w r. 1912. zabił dwie samice, więc 
niby dla przykładu był ukarany przez 
utworzoną w tym celu komisję, grzy­
wną 500 rubli. Jak mnie objaśnił je­
den z członków tej komisji, jedną z 
dwóch sztuk pominięto, gdyż była to 
już stara niepłodna samica.

Jeśli się w tesle pokazał pojedynek, 
to zarząd puszczy niezwłocznie dono­
sił o tern do Petersburga, skąd przy­
jeżdża! któryś z wielkich książąt, naj­

częściej Mikołaj Mikołajewicz, aby 
takiego żubra zastrzelić. Otrzymywa­
no również polecenie uskutecznienia 
tego przez miejscowy zarząd.

W roku 1913 przyjeżdżał na polo­
wanie do Białowieży książę Albert I z 
Monaco, polował 3 dni, miał pozwole­
nie na zabicie dwóch żubrów samców 
w celu wypchania, a innej zwierzyny 
bez ograniczenia.

Za czasów: królów polskich puszcza 
była ochraniana, jako miejsce pobytu 
zwierzyny królewskiej, a za zabicie 
żubra groziła kara śmierci. Za cza­
sów Moskali naznaczono karę 500 ru­
bli, a niepoprawnych kłusowników na­
wet wysiedlano. Mimo to żadne pra­
wie wesele chłopskie nie obeszło się 
bez żubrowiny. Ponieważ huk wy­
strzału mógłby zdradzić kłusownika, 
chłopi uśmiercali żubra w następujący 
sposób. Ody żubr podszedł do drabin­
ki, za którą przygotowane było dla 
niego siano, zaczajony chłop uderzał 
go w czoło ostrą dzidą lub oskardem, 
a kiedy żubr, narazie tylko oszołomio­
ny, upadł na ziemię, wtedy dorzynali 
go nożem i zabierali na oczekujące o- 
podal sanki. Służba leśna, dowie­
dziawszy się, gdzie odbywa się wese­
le, robiła rewizję i często takie zabój­
stwo żubra wykrywała.

Mięso żubrów smakiem zbliżone jest 
do wołowiny, tylko bardziej twarde i 
więcej łykowate.

W latach od 1795 do 1807 były dla 
żubrów ciężkie czasy, gdy granica 
Prus Wschodnich biegła zachodnim 
brzegiem puszczy, to jest do czasu po­
bicia Prusaków przez Napoleona. Wte­
dy to włościanie, zamieszkali w wio­
skach położonych już w zaborze pru-

Bogaci dudiem

skim, wpadali całemi bandami do pu­
szczy i wybijali zwierzynę. W owych 
latach liczba żubrów zmniejszyła się 
więcej niż o połowę, bo z 700 sztuk 
pozostało tylko 300. Gdyby stan taki 
potrwał dłużej,, żubry byłyby już 
wtedy zupełnie wytępione. Bo 15 la­
tach troskliwej opieki, w roku 1821 
było ich przeszło 700 sztuk. W roku 
1883 znów ilość żubrów zmniejszyła 
się do 570 sztuk, w roku następnym 
było ich leszcze mniej. Od roku 1885 
zaczęła liczba ich powoli wzrastać.

Obliczanie odbywało się raz do ro­
ku, zimową porą, ’cdnego dnia w ca­
łej puszczy. Oddzielne stada żubrów 
i jeleni trzymają się zwykle w pobliżu 
stogów siana, a że z pierwszym brza­
skiem dnia opuszczają swe legowiska 
i idą na żer, więc łatwo je wtedy obli­
czyć, jak również i po świeżych tro­
pach śniegu.

Ukaz cara Aleksandra I z roku 1802 
ochraniał żubra raz na zawsze, a od 
roku 1821 zabroniono wszelkich polo­
wań, oprócz carskich, i ochrona była 
jeszcze silniejsza. To też liczba żu­
brów w roku 1829 sięgała 800 sztuk, 
ale przez zbyt silny zakaz polowania 
rozmnożyły się wilki i pożarły kilka­
dziesiąt sztuk. Po całych nocach pu­
szcza rozbrzmiewała wyciem tych 
szkodników. Wydano wreszcie pole­
cenie wytępienia drapieżników.

Pd wytępieniu niedźwiedzi i wil­
ków, żubry nie miały już żadnych nie­
przyjaciół. Ażeby wyrastała lepsza i 
obfitsza pasza na łąkach, osuszano 
bagna, a że nie starczało siana, spro­
wadzano na zimę około 150.000 pu­
dów siana i 100.000 pudów ziemnia­
ków i innych okopowych. W puszczy 
było dużo wybudowanych szop i piw­
nic dla składania pokarmów i tak zwa­
nych „lizawek“, dla dawania zwierzy­
nie soli.

Wobec taki troskliwej opieki liczba 
i innej grubszej zwierzyny, jak: jele­
ni, sarn, danieli, dzików i t. d. w końcu 
zeszłego wieku nadmiernie zaczęła się 
powiększać tak, że w roku 1901 było 
jej w puszczy 15.000 sztuk t. j. około 
tuzina na 100 hektarów. W roku 1910 
liczba ta podwoiła się i dosięgała 
30.000 sztuk (B. Rynkowski: Z pusz- 
czy Białowieskiej).

A ponieważ nadmiar wszelkich 
stworzeń na ograniczonej przestrzeni 
pociąga za sobą pogorszenie warun- 
ków istnienia i grozi epidemią, w ten 
sposób sama przyroda kładzie kres 
zbytniemu rozmnażaniu się zwierzyny. 
Pierwszy zwrócił na to uwagę zarzą­
dowi Duszezy w roku 1908 dr. wetery­
narii K. Wróblewski. I rzeczywiście 
na wiosnę w roku 1910 wybuchła epi­
demia karbunkułu, która szczególnie 
dotknęła żubry. Wysłana z Petersbur­
ga komisja pod przewodnictwem dr. 
Eckarta, badając tę sprawę na miej­
scu, orzekła,, że główną przyczyną za­
razy był brak naturalnej paszy leśnej,
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Dziś przy skleconym z sosnowych

desek stole, pochyla się czarna po- 
stać... Oczy płoną gorączką wytężo­
nej pracy. Ten sam człowiek sprzed 
wieków, te same warunki pracy w in­
ne przybrane formy.

Przechodzimy do zakładów drukar­
skich — w osobnej hali potężna ma­
szyna rotacyjna, ostatni krzyk techni­
ki współczesnej, Lśni wypolerowane- 
mi częściami1. Potwór, pochłaniający 
olbrzymie ilości papieru i farby...
30.000 egzemplarzy na godzinę. Na­
kład „Rycerza*6 wynosi przeszło
600.000 egz, — największy w Polsce. 
Na ściennymi kalendarzu maszynisty 
nrozglądam kiartki... sierpień 688.000, 
wrzesień 650.000...

Z tego 300.0000 abonentów bezpłat­
nych! „Nasze pismo — mówi ojciec 
Gwardian — jest dla wszystkich, do­
ciera tam, gdzie ludzie nie czytają ża­
dnych pism, gdzie słowo drukowane 
jest luksusem i rzadkością Z dumą 
mogę powiedzieć, że nauczyliśmy 
czytać po polsku tych, którzy o mowie 
rodzimej zapomnieli. Świadczą o tern 
wzruszające listy rodaków z Ameryki, 
odległych afrykańskich kolonii, Au­
stralii i Azji, nie mówiąc o Japonii,

gdzie powstała nowa placówka fran­
ciszkańska, wydająca specjalny numer 
W japońskim języku.“

Przez obszerny dziedziniec obok 
statuy Najświętszej Marii Panny wcho­
dzimy do następnych budynków. Pra­
ca wszędzie wre. Długim rzędem sto­
ją na półkach kartoteki abonentów. 
Zapełniają kilkanaście sal. Jest wszę­
dzie tak ciasno, że nawet sypialnie kla­
sztornych braciszków mieszczą się w 
tych samych pokojach. Z jednej stro­
ny rzędy łóżek, z drugiej stoły, karto­
teki, korespondencja i maszyny do pi­
sania.

I w tej właśnie sprawie można tym 
cichym ludziom, ludziom pokornego 
serca uczynić jeden, jedyny zarzut, — 
brak higieny.

Żegnam miłych i sympatycznych 
braci, życząc powodzenia w zbożnej 
i pełnej trudu walce o ulepszanie ludz- 
kich dusz i charakterów.

Wyjeżdżam z przeświadczeniem, 
jakbym na chwilę z życia codziennego 
przeniósł się w krainę dobra, przyjaź­
ni i tej przedziwnej ewangelicznej pro­
stoty, która każde ludzkie serce ujmie 
i uszlachetni. L. W.



wywołanej nadmiernem rozmnażaniem 
się jeleni. Przez zmniejszenie się licz­
by zwierzyny poprawiły się warunki 
dla reszty, która już skuteczniej mo­
gła oprzeć się chorobie. A i zarząd 
puszczy starał się, zaradzić nadmiernej, 
ilości jeleni i corocznie w grudniu o- 
berjegcrzy obowiązani byli wystrzelać 
pewną ilość łań, zwłaszcza starych, 
zwykle jałowych. Odbiorcą tych za­
bitych sztuk był jakiś zakontraktowa­
ny żyd, który płacił po pięć kopiejek 
za skórę i wysyłał do War­
szawy, Petersburga, Moskwy i innych 
większych miast, a nawet i zagranicę.

Obstrzał na łanie odbywał się w ten 
sposób, że siedzący z tyłu sanek czło­
wiek rzucał na drogę wyciągany ze 
snopka owies, do którego zaraz zbie­
gały się jelenie. Jadący opodal na 
drugich sankach, oberjeger strzelał z 
bliskiej odległości do upatrzonych 
sztuk. W tej strzelaninie i ja brałem 
udział. Inne bowiem polowania były 
w puszczy zabronione. Wskutek tych 
zarządzeń liczba zwierzyny szybko 
znów zaczęła się swiękać, tak, że na 
nocą tka 1914 r. było jej 16.000 sztuk, 
w tern żubrów około 780 sztuk, 
jeleni około 6.700 sz. a resztę stanowi­
ły: sarny, daniele, dziki i łosie. Rezul­
tat nadmiernej troskliwości i opieki 
był ten, że zwierz wydelikatniał i stał 
się mniej odporny. Pozostawiony do 
jesieni 1915 r. sam sobie, oprócz nisz­
czenia przez człowieka, nie mógł wy­
trzymać i naturalnej walki o swój byt, 
ginął masowo od głodu i chorób. O- 
calaiy tylko sztuki silniejsze. Żołnie- 
rze cofającej się armji rosyjskiej już 
pozwalali sobie strzelać do żubrów i 
wielka ich liczba padła od tych strza­
łów. Niemcy po zajęciu Białowieży 
ustąnowili ścisły nadzór i ochronę 
zwierzyny, szczególnie żubry wzięli 
pod opiekę. Przysłali ekspedycję nau- 
kową w celu badania ich na swobo­
dzie. Preparowano skórę i kości żu­
brów dla kolekcji, ale tylko z okazów 
padłych. Nie wolno było polować na 
żubry inaczej, jak ze specjalnem po­
zwoleniem generała Seckendorfa, ko­
mendanta puszczy, który od czasu do 
czasu udzielał pozwoleń rozmaitym 
dygnitarzom.

Pomimo braku sztucznego karmie­
nia Niemcy przez trzy lata swego rzą­
dzenia w puszczy skonstatowali natu­
ralny choć nieduży przyrost zwierzy­
na. Ilość żubrów zwiększyła się od 
160 do 180 sztuk i taka ilość pozostała 
do wyjścia Niemców.

Najwięcej przyczynił się do wytę- 
pienia żubrów przewrót rewolucyjny, 
jaki nastąpił w zimie z 1918 nai 1919 
rok. Niemcy . opuścili Białowieżę w 
grudniu, pozostawiając w niej rządy 
radom żołnierskim i włościańskim. 
Rady te uchwaliły, że można polować 
w puszczy wszystkim w celu zaspo­
kojenia głodu. Do połowy lutego t. j. 
przez czas, kiedy rządziła ta rada, 
wytępiono żubry, które przyzwycza­
jone do ludzi, nie umiały się kryć i u- 
ciekać. W niemałej mierze wytępie­
niu sprzyjała j śnieżna zima ówczes­
na. Podczas bezustannego strzelania 
od rana do nocy, niebezpiecznie było 
wejść do lasu, aby nie spotkać się z 
jakąś zabłąkaną kulą. Jeden % chło­
pów w parę lat potem przyznał mi 
się, że sam zabił pięć żubrów. Chłopi, 
chociaż strzelali do żubrów, mieli jed­
nak pewną obawę przed odpowiedzią 1- 
nością, gdy wrócą władze lasowę. To 
też wycinali z zabitej sztuki niekiedy 
tylko kawałki mięsa, a resztę z skórą 
zakopywali do ziemi, chcąc ukryć 
swój występek. Skóry i mięso gniły 
i marnowały, się. Gdy w lutym w 1919 
r. wkroczyło do puszczy _ pierwsze 
polskie wojsko, nie było już ani jed­
nego żubra. I tak, imponujący, wspa­
niały ten zwierz, sławny na cały 

' świat król puszczy Białowieskiej, o- 
chraniany przez tyle lat, przestał na 
pewien czas istnieć w puszczy.

Obecnie sytuacja przedstawia się le­
piej, w Polsce mamy dziś bowiem 25 
żubrów: w Poznaniu 1, w Pszczynie 
u księcia Pless 10, w Warszawie 2, 
a reszta t. j. 12 w Białowieży, te u- 
mieszczono w specjalnym 30 hektaro­
wym zwierzyńcu, który ma być roz­
szerzony do 200 hektarów. Nad żu­
brami czuwa dniem i nocą specjalna 
straż z 8 strzelców złożona. W. T.

Pierwsza polska taterniczka
Polska wyprawa wysokogórska w XVI wieku

Turystyka, czyli odbywanie podró- 
ży dla własnej przyjemności, a nie dla 
wyraźnie praktycznego celu, jest zja­
wiskiem zupełnie no wem w dziejach 
kultury świata. My, ludzie XX wieku, 
przebywający olbrzymie przestrzenie 
w wygodnych wagonach ze słuchaw- 
kaini radiowemj na uszach, nie zdaje- 
mv sobie nawet sprawy, jaką torturą 
stawała się podróż naprzykład dla 
szlachcica z XVI wieku. Na śmiałka, 
który wyruszał w drogę, czyhały o- 
ceany bezdroży, pełne rozmokłej gliny 
lub piasku dokuczliwego, straszyły 
głębią niezbadaną rzeki i jeziora, któ- 
re trzeba było przebywać wbród. A 
każda karczma na rozdrożu była sie- 
dliskiem zbójców okrutnych, czatują- 
cych na majątek^ i życie podróżnych. 
Jednak nawet wówczas, w tym wieku 
niebezpieczeństw, napotykamy już na 
pierwsze ślady turystyki polskiej... I 
co najdziwniejsza: tym turystą, co
tak odważnie przezwyciężał ówczesne 
trudy podróży, pierwszym prawdzi­
wym miłośnikiem przyrody — była 
kobieta.

Cofnijmy się w połowę XVI stulecia. 
W miasteczku Kieżmarku, położonem 
w zakątku Tatr. które król węgierski, 
Jan Zapolya, ofiarował polskiej rodzi­
nie magnackiej, panuje podniecenie 
niezwykłe, na spokojnych zwykle 
mieszczan spłynęła z wyżyn pańskich 
komnat wieść niespodziewana i tak 
niesamowita, że zrazu nawet najwięk­
sze plotkarki W mieście nie dają jej 
wiary. „Na Zielone Świątki pani Bea­
ta Kościeleckia, żona Albrechta Łaskie­
go. pana na Kieżmarku, wybiera się w 
podróż w góry". Aż za głowę chwy- 
cili się przerażeni obywatele 
Kieżmarku! Góry! Czyżby wie!-

można pani nie czytała dzieł 
Dawida Fröchlicha, słynnego matema­
tyka, które, jak wyrocznie poważają 
cały świat naukowy. Wszak uczy 
mistrz Dawid, że Jatry są krainą gro­
źną i niedostępną, dzikością i spadzi- 
stością przewyższającą znacznie Alpy 
włoskie, szwajcarskie i tyrolskie i dzi­
wów wszelakich pełną. ł

Podobno (opowiadają o tern 'kumo­
szki miejskie) w okolicy Szczyrskiego 
jeziora zamieszkał w opuszczonej ka­
plicy smok ogromny, który napędza 
strachy nietylko ludziom, ale i zwie­
rzętom. A góra Łomnica, według ob­
liczeń Fröchlicha, posiada aż 1 milę 
niemiecką wysokości (7 i pół kim.!!) i 
zalicza się do najwyższych szczytów 
świata. Wierzchołek jej pogrążony w 
wiecznej mgle, sięga najdalszych 
warstw powietrza, dokąd nawet (o 
zgrozo!)... wiatry nie dochodzą.

Jednak te ponure obrazy nie odstra­
szają dzielnej białogłowy i Beata Ko- 
ścielecka spędza długie godziny duma­
nia w dzikiej, a pięknej dolinie Zielo- 
nego Stawu. U stóp jej błyszczy cio- 
mnem ślepiem jedno z najgroźniej­
szych przepaści tatrzańskich... Długo 
nie mogli się pogodzić mieszczanie z 
tym zadziwiającym współczesnych 
faktem wyjazdu w góry. Wreszcie po 
naradach postanowili go uwiecznić ku 
przestrodze potomności.

I tak w lakonicznej, obyczajem śre­
dniowiecznym prowadzonej kronice, 
między opisami wypadków wojennych 
i klęsk żywiołowych powstała nowa 
wiadomość... o dziwnej pani na Kież­
marku, któtia; znajdowała w okolicy 
takie upodobanie, że aż odbyła podróż 
w góry! Nie omylili się mieszczanie 
kieżmarscy. Przez wiek cały. notat­

ka ta budziła grozę wśród miesZ.. 
ców i odstraszała przed noweffi 
prawami w Tatry.

Dopiero w r. 1640 w czerwcu 
dent liceum kieżmarskiego wraz i) 
ciu świetni kolegami, wśród W- 
znajdował się późniejszy akaue; 
krakowski, Siedmiogrodzki, poszli 
dem Beaty Kościeleckiej. Naucz)“ 
wsi Staroleśnej, który ofiarował, j 
młodzieży za przewodnika, P°sl* 
już nielada doświadczenie tury50 
ne! Wprawnym okiem ocenił btib' j, 
drożnych i odrzucił dwie pary 2 
zbyt wysokiemi obcasami, a poteH 
kreślił zgóry, ile należy zabrać Pu 
jantu na wycieczkę. Sam zaś dz^‘ 
osobny worek, w którym znajduj 
się liny i żelaza kolczaste pod oM 
na łokcie (!) i kolana (!). A gdy 
dwóch dniach trudów dotarli 
szczyt góry, przewodnik wydobył 
spod kopczyka blaszane puda# 
niego kawał pergaminu i za opR1* 
guldena pozwolił młodzieńcom z# 
ich imiona i daty, na wieczną r2 
pamiątkę.

Opis tej wyprawy, choć zakra^, 
fantazję, jest niewątpliwie autentf:. 
i znajduje się w niemieckiej ksR 
wydanej w r. 1683. Jedno tylko 
stało przez krytyków obalone, a' 
nowicie rozpowszechnione aż P° 0 
tnie czasy mniemanie, że celctb , 
cieczki młodzieży była góra ŁotR, 
W ostatnich latach stwierdzono
nak niezbicie, że prawdziwym ^ .
wcą „królowej Tatr“, który pi#h 
postawił nogę na jej czubie, był % 
Robert Townson, a drugim Staro, 
Staszic, który spędził na szczyci6 
z 21 na 22 sierpnia 1806 roku. > 

Hanna Muszyn®*

Wyspa — cmentarz
Tajemnica grobowca na wyspie Wielkanocnej

W tych dniach mają się spotkać w 
Chili p. Lavackery z „Müsse e Cin- 
quanteniaire“ j profesor Rivet, kustosz 
„Muzeum Trocadero‘‘ aby, jako prze- 
wodniczący naukowej ekspedycji frain- 
cusko-belgijskiej, udać się na wyspę 
Wielkanocną. Już oddawna uczeni ba­
dali tajemnicę wyspy Wielkanocnej, 
lecz jak dotychczas bezskutecznie. No­
wa ekspedycja zamierza przebyć na 
niej czas dłuższy i zapewne, opierając 
się na badaniach poprzedników, doko­
nać wielu ciekawych odkryć.

Wyspa Wielkanocna znajduje się w 
zupetoem odosobnieniu, w odległości 
3700 km. od Chili (Am, Połud.), do któ- 
rej należy, i o 1850 kim. od archipela­
gu najbardziej do niego zbliżonego. 
Jest mała, zajmuje zaledwie taką po­
wierzchnię, jak Paryż, i posiada 250 
mieszkańców.

Gdy w r. 1722, w dniu Wielkiejnocy, 
przybył na tę wyspę Roggeveen, zdu­
miał go widok długiego muru, utwo­
rzonego z: posągów o wysokości od 2 
do 10 metrów. Były to przeważnie 
nadnaturalnej wielkości posągi-głowy, 
o niezwykłej sile wyrazu.

Obecnie ten niezwykły mur znajdu­
je się w ruinach, lecz istnieje jeszcze 
wiele ciekawych posągów w zupełnie 
niezłym stanie, które znaleziono na po! 
zakopane w ziemi. Ocalałe posągi w 
liczbie 263 są wykonane z jednolitych 
brył kamiennych, ważących prawie 
każdy po 5 tonu. Na zboczach wyga­
słego wulkanu znaleziono nienaruszo­
ne 150 posągów. Największy z nich 
waży 60 tonn, i liczy 21 mitr. wysoko­
ści. Poszczególnie posągi wykute są 
bezpośrednio w skale, jakby z nich 
wychodziły i przypominają trochę 
płaskorzeźby. Przy tych niezwykle 
ciekawych statuach znaleziono dłuta 
starożytnych rzeźbiarzy.

Drugą osobliwością wyspy Wielka­
nocnej są odkryte w 1864 roku tabli­
czki i pałeczki, pokryte pismem, nie-

/rumem obecnym mieszkańcom wy­
spy. Znajdują się na nich również i 
obrazki, przedstawiające rośliny i 
zwierzęta. Badania uczonych wyka­
zały, że podobne są one do pisma, któ­
rego egzemplarze znajdują się w San­
tiago (Chili). Inni badacze znajdują w 
niem podobieństwo do hieroglifów pe­
ruwiańskich, z Maya i Jukatanu; ä 
trzecia grupa twierdzi, że posiadają 
wspólne cechy z pismem z Celebes. 
Wszyscy jednak uczeni, wraz z misjo­
narzami i miejscową starszą ludnością 
zgodnie twierdzą, że hieroglify te są 
poematami, lopiewajiąoemi bohaterskie 
czyny sławnych wojowników. Tłuma­
czenia te wydaja się słuszne do dziś 
dnia.

Kwestią soorną nozostaje jeszcze je­
dnak pochodzenie i znaczenie posą­
gów. oraz wytłumaczenie ich znisz­
czenia. Istnieją dwa przypuszczenia.

Wielu uczonych twierdzi, że nie- 
gdyś ludność wyspy byłai znacznie li- 
czniejsza i, że istniały wśród niej kla­
sy, prowadzące między sobą zażarte 
walki. Boje te przyczyniły się do sto­
pniowego zniszczenia posągów; w 
części hipotezę tę potwierdza miejsco­
wa tradycja, nie tłumaczy ona jednak 
zupełnie znaczenia posągów. Ponie­
waż przedstawiają one typ sztuki poli­
nezyjskiej, którą znajdujemy w Nowej 
Zelandii i nai Markizach, a uzewnętrz­
niająca się przedewszystkiem w krąż­
kach, tkwiących w uszach posągów, 
którą to modę spotyka się do dziś dnia 
u starszych wyspiarzy, zwolennicy 
drugiej hipotezy, twierdzą, że posągi 
te stały poprostu na grobowcach. Te­
go rodzaju tłumaczenie pociąga za so­
bą drugie pytanie: „Czemu nieliczni
mieszkańcy tak Małej wyspy zajęli 
tak wiele miejsca na cmentarz16. I tu 
właśnie wyłania się tajemnica wyspy 
Wielkanocnej z punktu widzenia geo­
graficznego. -

Czyż w tern miejscu Oceanu nie ist-

J,liiał niegdyś archipelag, który ,, 
nie zniknął? Już w r. 1687 Dav*s, ( 
wił o istnieniu ziemi, położofle). • 
wschodzie. Nie widział on wtedy, 
spy Wielkanocnej, odosobnioiPl'jj 
brzegach poszarpanych; „WysPai 
visa ' była niska, i jak dotąd nie 2 ) 
ziono jej jeszcze. To też słusziR 
wydaje owa druga hipoteza, twi6^ 
ca, że wyspa Wielkanocna byPy 
lenką cząstką ogromnego archip% 
który uległ jakieś potężnej kata% 

Było to zapewne w latach 
1722, a czem świadczy wygląd j. 
morskiego, pooranego głębokie# ^ 
zdami, napełnionemi szkodliwe# js 
ziewami, które spotyka się po ^ 
chu w kopalniach lub wulkanie- j 
spa Wielkanocna była więc z#61! 
cmentarzem całego archipelag^ ^ 
którym ustawiano na grobowcach ,, 
znalezione obecnie posągi. Pr#a 
niemi została gwałtownie przer^Of 
mówią o tern porzucone dłuta. (Li 
cja wyspiarzy wspomina też o 'Oj 
niu, na północnym zachodzie 
pelagu, siedziby potężnego #0y 
wa, z którego dziś pozostała 
mała wysepka.

Jak dotąd są to tylko przyp^/j
nia. Tajemnica istnieje, 
ją nowa ekspedycja,

Czy o"

K-

Jak długo żula zmierzali'
świecieJa kwiadomo, w 

cym najkrócej żyją zwierzęta 
żerne. To też ostatnio uznany 2 / 
za fenomen kot, który zdechł Kpi; 
22 latach i pies, który żył 28 
wożenie konie żyją znacznie 
najdłuższy wiek osiągnął koń % 
lic Limoges, który zdechł P? Vj 
tach życia. Rekord jego pob» \ F; 
w no pewien osioł, który 1
lat. I ten rekord należy do A^ 
osioł pochodził bowiem z Cr#

,


